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sce7z~b~~ f Y Ś C i" l 
Tematem sztuki jest fragment wojny religijnej, toczącej 

się w XVI wieku w Nietuczech, a sciślej Jnówiąc: historia 
opanowania miasta Muenster przez anabaptystów, którzy 
pod wodzą piekarza Mathysa i krawca Johana Bockelsona 
założyli tam ,,królestwo Boże". Duerrenn1att pokazuje bez
sens i okrucienstwo wojny, demaskując racje tych, którym 
zależy na ich prowadzeniu. Przede wszystkim jednak za
fascynowała go osoba i psychika Bockelsona, sprytnego mi
styfikatora, żonglera kłamliwych słów i haseł, byłego aktora 
i krawca, który zamiast szyć mieszczanom opończe, sam 
skroił dla siebie płaszcz królewski jako dyktator "N '>We&o 
Jeruzalem". 

Duerrenmatt, ",vielki moralista z pozycji nihilisty" z so
bie wrodzonym talentem i przeKorą trawestuje pewne fakty 
historyczne, jeśli jest mu to potrzebne do podbudowania je
go wła.,nych teorii, które rozwijał już w innych sztukach .. 
Sugeruje, że ludzie bywają często tylko bezwolnymi pionka
nli w ręku różnych megalomanów, chorobliwych fantastów. 
zdegenerowanych egocentryków, którzy przesuwają ich po 
szachownicy wydarzen, zgodnie ze swoją wolą lub kapry-

• sem. W wielkim teatrze tego świata reżyserują oni maka
bryczno - groteskowe komedie buffo i przyglądają się po
tetn st.worzonemu przez siebie widowisku z miną Nerona 
obserwującego płonący Rzym. A jakie są rezultaty icb 
obłąkaliczej fantazji'! O tym wiemy najlepiej 1ny, mieszkań
cy kraju, który w czasie os~atniej wojny stracił 6 milionów 
obywateli... 

W epilogu sztuki, na gruzach zbeszczeszczonego~ i złupio
nego przez książęcych żołdaków Muenstertt rozlega się 
wprawdzie jeremiada: "nieludzki świat musi stać się w kon
cu bardziej ludzki. Ale Jak?,'. Na pytanie to autor jednak 
nie odpowiada poprzestając na ze~tawieniu paradoksów 
i oltrutnych nonsensów zrodzonych z dyktatury szaleńca. 
Stąd więc waga osoby króla ,;r.-owej Jerbzolimy" - .Bockel
sona. 

Gra go interesująco, choć ni~ bez pewnych nieCiostatków 
·warsztatowych Henryk Jóźwiak. Jego Bockelson nie n1in.ł 
płon1ienności Savonaroli, ani natchnienia biblijnego proro
ka. Był elokwentnyn1 kabotynem, zgrywającyn1 się histrio
nem, wpłat ającym swe deklamacje we fragmenty granyeb 
kiedyś przez ~iebie sz tuk oraz w cytaty autorylfltón teo lo
gicznych, które interpretuje tak. ażeby stały się one wy• 
kładnikiem własnych jego teorii. Zaostrza to tei obosiecz
noSć gorzkiej satyry Duerrenmatta. Atakując "fuehreJ·ów" 
demaskuje bezkrytyczność tłuntu, apoteozującego ich oso
by, a ka:idą ich improwizację zmieniającego w dogmat.. 

Przeciwsta\\ienie Bockelsona to Knipperdolinck - fanta
sta, który poprzez ubóstwo znaleźć chciał Boga, Pobudki 
jego dział-ania rozszyfrowywał Felilcs Zukowski, szczególnie 
\\'zruszający w końcowej scenie, kiedy Knipperdolinck 
umiera wpleciony w koło tortur. W tyta zakończeniu daje 
Duerennmatt jeszcze jeden dowód swej przekory, albowiem 
(wbrew prawdzie historycznej), uła~kawia głównego zbrod
niarza Bockelsona., a ginąć każe niewinnemu: a i tak prze
cież bywa ..• 
Znakomitą postać kondotiera - żołdaka, któremu nie cho· 

d.zj o to, kontu służy, lecz ile zarabia, stworzył jako rycel'z 
von Bueren - Antoni Lewek. 
Charakterystyczną jest osoba Rzeźnika, który zaawanso

wał na ... uatniestnika. Wybornie zagrał go Henryk Staszew
ski, jako JlOStać o wewnętrznej aparycji.. . Goeringa, który 
z konsek\\encją Goebbelsa (znów te asocjacje!) gloryfilwwał 
vdelkość wodza. 
Oszczęduyn1.i środkatni artystycznymi, pięknie zbudowała 

postać Judyty Mirosława Marcheluk. Mocno zróżnicowane 
typy stworzyli Kazimierz Iwjl\ski (Karol V), Kazimierz Ta
Jarczylc (bir..ltup von Waldeck), Mieczyshtw Szargan (Ma:thi
son i Landgraf heski), Ho~dan \Vróblewsl<i (Krechting), i\la
ria Kozierska (Ziel e niarka), Kan:..l Obidniak (Friese) i inni. 

Aczkolwiek autor teg{J rnoraliteln, bo.;!atego w met afory 
i podteksty o wielowątkowej probl~n1atyce - polity cznej, 
społecznej i religijnej - epatuje nas ll.fektami często bar 
dzo błrsltotliwynli, ca lo~ć szluki ni"ł! jest tal' zwarta, jak np. 
"Fizycy". W '"·ykonanin arty st[nv ~e:l.fP' im. Jarącz.ą był t o 
spektakl amhitny. choć nie bczbł<;tiny, przy cz yn1 reżyser 

Abdellah Oris si, wsparty przez scenografa He nri Poui · in& 
walczyć n1usiat nie tylko z dłutrznami tek:;~a ale i n iepa 
radnością niektórych z grających, k t ó r zy nie w pel.n,i t e k s t 
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ten opanowali... Dochodziły do t ego również trut1ności na• 
tury technicznej, gdyż scena Teatru Rozmaitości przyporni-~ 
na tę, na jaką narzekano w "\Vyzwołeniu": .,Dwadzieścia 
k .roków wszerz i wzrUuż". I to niepełnych! 

W klimat aktu I ·wprowadza na~ grupa .,hłagalnH~ów", .· 
przypominająca swą kom,pozycją staroświecl<ą rzeźbę 
hieratyczną, a równocze.~nie pełną eksp resji. \Y nftźniejsz"".rch . 
sekwencjach potęguje się dynamiczność nastroju, ai:eby .. 
apogeullł s'Ą·oje osiągnąć w n1omencie eks plozji ra nat vzmu 
tłumu, r;gromadzonego na placu kaźni, na którym norł k a 
towskim mieczem spaść ma głowa śmiesznego obroticy hu
manizmu - Mnicha (Józef Wodyńsl<i). 

W tym f ragme ncie wielowątkowej sztulci zmasowano na 
wąskiej przestrzeni mnóstwo e fektów, ele mentów i rekwi
zytów scenogr,aficznych, zatłoczono każdy metr kwadratowy 
takim tłumem postaci pierwszoplanowych i drugorzędnych, 
że ch,vilami ... ginął zasadnic1;y sens "Ana haptystów". Ta sa
ma część, zrealizowana na innej, większej sceni.e, z całą 
pewnością nabrałaby więcej powietrza i persnektywy: j e sz-
cze to jeden dowod, jak konieczne jest szyhlde nltońrzenie 
robót adaptacyjnych w teatrze przy ul. Jaracza! 
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